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W y c h o d z i  w  Krakowie

coU ienn ic  o godzinie 8 %  rano, wyią-wgEy P e n io d iia łk i i dni 
n a i‘ ;pnj#c« pa p ię ta c h .

C e n a :
W k rak o w u  miecięcana $ *}p.—  kwartalna 15 t ip.

w asajo kwartalna r&zem z pr*e*yłką pooztowę & sir. iu. k.
I’ r a e d p J a U

wyjmuje .i* w Karęgarni J gzbfa C zaca*  Prsy Głównym 
Eynku Nr. 468.

Pieniądz, przesyłają się franco pocztą w p ro s t  do biózia 
kxpkdtcyi czasu wyraziwszy na kopercie: „p re n  u me
re  c y jn e  p ie n ią d z e .* 1

Roi 1853.
P r * y j m u j ą  i l (

ooiOSZKNiA , r o z p k a w t  o d e zw y  wszelkiego rodzaja. 
d o n i e s i e n i a  literackie, ksi,g„ 8kie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze itp.

tw ia d o k tin u  tyczące sią sprzedały, knpna, drieriaw itp. 
l a  O p  l  a  t  ą

od wiersza petytcwego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
ot itepne po 8 grosze —  z dopłatą 10 kraj card w za W d ą  
publikacją sastąpel rządowy.

L i s t y
ntt/rankoieane nitprzyjmują s i f , wyjąwszy od stałych lnb 

znanych korespondentów.
i W y  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 8 października.
Nieraz już przyszło nam w dzienniku naszym 

mówić o niesłychanym wzroście i postępie jaki 
się we wszystkich sferarh materyalnych Stanów 
Zjednoczonych odbija, i lubo zadziwiać nie powi
nien bo jest następstwem warunków, w jakich się 
znajduje społeczność Nowego Świata, jednako
woż nie może jak tylko zwracać uwagę na po
tęgę państwa, które coraz więcej stara się na
być wpływu w sprawach europejskich.

W  jednym z ostatnich numerów G azety p o 
wszechnej Auysburyskiej znajdujemy zebrane da
ty postępu Stanów Zjednoczonych w przeciągu 
lat 57 , to jest od r. 1793 do r. 1851 które za 
prawdę ciekawe przedstawiają wypadki

1793I ta k ;
Liczba państw skonfedero-

wanych .................................
Członków kongresu ............
Ludność Stanów Zjednoczo

nych .....................................
Ludność B ostonu................
Ludność Baltim ory..............
Ludność Filadelfii................
Ludność Nowego Yorku . .
Ludność W aszyngtonu.. . .
Ludność Riszmond w W ir

ginii .....................................
Ludność Charlestown.........
Emigrantów ż Europy___
Przychody Unii.
Wydatki . . .n w   l,tl6i7,UOU U,
P rzy w ó z ................................  31,000 000 D.
W yw óz................................... 26,109,000 D.
Beczek w marynarce kn-

piecbiej................................
Rozległość Unii w m. Q

 ...................................  805,461
W ojsko ................
M ilicya................
Okręta wojenne .
Latarni morskich 
Koszta ty c h ż e ...

15
135

3,929,328
18,038
13,503
42,520
33,121

0

4,000
16,359
10,000

5,720,624 I).
7 ,529 ,585  D.

1851

31
295

23,267,499
136,871
169,054
409,045
515,507

40,075

27,582 
42,983 

315,333 
43,774,848 D.
39.355,268 D. 

i 78,738,118 D. 
151,898,720 D.

Kolei żelaznych w użyciu
m.  ....................................

Koszta na te    ................
Kolei żelaznych w robocie

mil.........................................
Linij telegr. mil...................
Urzędów pocztowych . . . .  
Gościńców pocztowych mil
Przychód z p o cz t..............
Wyższych zakł. nauk.. . .  
Publicznych bibliotek. . . .  
Liczba książek w ty ch że .. .
Zbiorów książek szkol-----
Liczba tomów w tychże.

1793 1851
0 10,287
0 306,607,954 D.

0 10,092
0 15,000

209 21,551
5,642 178,762

104,747 D 5,212,933 D.
19 121
35 694

75,000 2,201,632
0 10,000
0 2,000,000

głośniej i dobitniej ani-
n  7 -  » * • n  “ ,uvvama uczynić to mogły.
Podaje je lez Gazem  A n g eb u rg la  bez iadfych

Korespondencja Czasu

520,764 3 535,454

5,120
0
0

12
12,061 D.

3,314,365 
10,000 

2,006,056 
76 

372 
529,265 D.

§ W zakończeniu mojój r o z ^ ™ T  5 paźdliernika: 
d , i e i ,  przychodl, d»
.aw sze jeszcze w domu prywatnie odbywać się zwykła. 
Przyczyn tego systemu dziś n ie  ty le  w stosunkach zewnę-

Zn^C .r*?cz Ĵ w. n8s samych szukać należy, a jedną 
z najgłówniejszych jest wyższość kobiet nad mężczyzna
mi pod względem wykształcenia i intelligencyi. *) Osta
tnie to twierdzenie nie jednemu zbyt problematycznem 
wydać się może, wszakże wyższość, o której mówię jest 
przy kfiźdóm zetknięciu się obojga płci aż nadto wido
czną, a komu na praw dzie zależy, nie daleko szukać jói 
potrzebuje. W  zwyezajnóm ju ż  życiu młodzież nasza unika 
kobiet, w ich obliczu je s t żenow aną, lęka  się  ich do
wcipu a je szcze bardzidj rozmowy pow ażnej, bo w n i-  
czern nie dotrzyma im pola, i litość tylko nad sobą obu-

j  . sfosunku małżeńskim wyższość intelligencyi pro
ws n i  ob:ety do przewagi nad mężami, mimo woli stają

*) Przypominając N ra 218, 215 i 219 „Czasu11 w których 
sz. korespondent ten sam przedmiot traktow ał, powtarzamy u- 
czynione w nich z naszćj strony zastrzeżenie, rozciągając je  
nadto do zdania o kobietach wyrażonego w niniejszym liście 
na które to zdanie zaledwie jako na excepcyą a niudy ;akn 
regułę przystaćbyśmy mogli. p  R

CZĘŚĆ UTEMCEO-AHIISIIC m ,
WYCIECZKA W  TATRY.

CCiąg dalszy).

Już się miało ku wieczorowi, kiedyśmy opuszczali do- 
linę, mając nadzieję zajechać na noc do Zakopanego, 
gdzie, jak nam powiadano, można wygodnie przenocować 
w murowanej austeryi. Żal się było rozstawać z uroczym 
Zakątkiem, który widziany przy księżycu mógł w fanla- 
stycznćj rzeczywistości pokazać nam te widma napowietrz
n i  jakie tu grają rolę w podaniach ludu; lecz na nie
szczęście nocami księżyc nieświecił, więc też niebyło się 
c*®go spodziewać; a z resztą z zacbodzącćin słońcom 
powstawało tak przenikliwe zimno, że same mnichy, dzi— 
żvłvh”y * skacz9ce głowy, zupewne na inny raz odło- 

Parn r.®pre*entacyę— dla braku widzów... 
nrzebvwa drog« dzielącą Kościelisko od Zakopanego, 
niebim nr P ^d k o ; a jednakże naszym woźnicom gó- 

„ció HnZl ? łu c°ś do głowy, źe nas chcieli gwałtem 
hind u i źvdosf°Wan*a w j flkieiś lichej karczemce pełnej 

óficlalistva;  Gdyby nie wdanie się jakiegoś uprzej
mego oficyalisty z dóbr n Homulacza którv nam i Gó-
'* j»“  Zakopanego niema jak lekkie
pół milki, 8 e ta p l nocleg wygodny — bylibyśmy musieliprzepędzić noc bardzo s £  J  ■ ca lo .

dziennym irudz e . -  Dotąd Jednaj; ? . domyśieć,

5 , na\ G "  ic , bowtómacyą’ ie  nas tam chc[eU ° -  sadzić ; chytrość ich, b™ *an? W/K lę d e m nieznających miej
scowości podróżnych, przechodzi wszelkie pojęcie.

Po półgodzinnej najlepszój drodze __ bo trzeba oddać
sprawiedliwość, źe komunikacyjne gościńce są tu wyborne

okazała się nam  jakby łuna na niebie po „ad iasem raz

mocniej, raz słabiej błyskająca. Nie mogąc sobie z razu 
wytłumaczyć z czego pochodzi, zagadłem n a s z ło  Gó- 

. ’ tktÓTy n,ewyraźnie przebąknął; Homry. —. Zdziwiło

3?szafem e od°Ze- ‘’" W  *dyłnP" M -dzień po kilkakroćscyszacem od niego te homry. Daremnie głowę sobie łn 
ri Z i | giCZne'n i /dociekami. tak dalece zapędziłem

Ł  przypuszczać jakiej dalekiój tra -
rlnh  ? /  klm śpiewaku Iliady przechowanój w tych gó-
lusiki i t ?  7 * ^ ’ .Źe rai’  iUŻ M.S.tHnawi«ły te ich kapelusiki okrągłe kubek w kubek takie same, jakie na sta-
o y nych spotykałem płaskorzeźbach.— Kiedy takie dwa 
■ w y zbiegną się w głowie etymologa, wniosek staje 

f ę  pomnikiem; w myśli snuła mi się nawet rozprawa ma- 
^w*0ńć, źe dzisiejsi Podhalanie są szczątkami ja -  

d r o » « 9  Greków, przybyłych w te s tro n y —  ale którą 
8$ ‘ Nic łatwiejszego jak po starożytnym świecie wy

tykać gościńce; tern bardziój, w tenczas stacyj pocz
towych niebyło. Na szczęście, ozy nioszczęśoie uczone
go świata właśnie wyjeżdżamy z gęstwi leśnej i oto wi
tają nas kuźnie buchaj,jce iskrami, jak Stuwerowski fayer- 
t^cr ... Zaraz też zrozumiałem znaczenie hom rów, czyli 

ammrów. — Ucieszony odkryciem, z prawdziwem za- 
^ . ^ , ton‘ein patrzałem na te ognie, które tworzą w nocy 
hnŁm .Pra,W(k t wte czarodziejski, * Pr*ysłuchiwałem się 
t a to m  mi„ tdw zap„ „ iadaJ, cJamB ie ,m ,  „  t r , j  J Z e s ? -

wygodny. Wjecha,i’ °°  “am Wróiyl °  n^ l e g
Wróżba niezawiodła; rzeczywiście znaleźliśmy wamlbn

NMaiu?rzW ° beri?y’ Z .osobnerni na'J,®t stan°y»mi i łóżkami. Nazajutrz, ranek powitał nas prześlicznem słońcem i wv
lin? Zakon'” niebe®» * w całóJ krasie P.rf  S ta w iła  się d o- 
wszakże P»  ae?0 ’ Óra lub°  Plękności Kościelisk,
kuźnica ni 8na W p6Wnem ° ddalen,u 80 wszystkiemi 

’ , m.agazynaini 1 wspaniałym jak na te góry do
mem mieszkalnym dziedzica, zgota z całemi zabudowa

w L gitn ^ L d0ma chociaźhY niewidomemi, i kierują spra-
i sprawami ro°zumu ' tak ‘ 7 ? * ^ ’ a |f  takie
których tiluzn.my „ . wet poJ
n .» » lSk ,„ „  iony, Zl,d posrfo , ie  u na. . ych o w “ .  t
nów spoczywa w rękach kobiet, i że one pod względem 
wychowania opinią publiczną stanowią.

Lecz kobieta jest istotą serca, życie towarzyskie jój 
jedynem polem, na któróm przed światem występować 
może. Przy wszelkiój przeto intelligencyi kobieta zapa
truje się ua edukacyę syaów z właściwego sobie stano
wiska; caoty towarzyskie muszą być podług jej widzenia 
przeważnym celem wychowania. Tak też dzieje się u nas. 
Dom nastręcza młodzieży więcej sposobności nabycia po
loru towarzyskiego, w szkole zetknąć się on musi czę
sto z dziećmi gm inu, od których maniery gminne przy
swoić sobie moźa, zresztą nie znajdzie młodzieniec od
dany w ręce obce tych w ygód, które inu dom dostarcza. 
Otóż zasady, które u nas o wychowaniu młodzieży sta
nowią, i w następstwie system prywatnego wychowania 
utrzymują. Źa zaś wychowanie ma zrobić z młodzieńca 
człowieka i obywatela, źe myśl i wolę należy rozwinąć 
źe nauka jest najwyższą ozdobą człow ieka, źe wre zcie’ 
dla życia towarzyskiego potrzeba uczucia piękna które 
mozolną tylko pracą i nauką rozwinąć się może to wszv 
stko ustępuje maxymie powierzchownśj ogłady’ i zew n ęl 
trzuych form życia towarzyskiego.

Przy tern wszystkiem nie zbywa u nas ua chęci do za
wodu naukowego. Doświadczenie bowiem kilku pokoleń 
nauczyło, że majątki rodzinne rozprysnąć się m uszą, je
żeli cała familia na samym tylko spadku ograniczać się 
będzie, źe przeto dla przyszłego pokolenia inne źródła 
dochodów mianowicie w służbie publicznój obmyśleć na
leży. Choąc ten cel osiągnąć właściwych ku temu po
trzeba środków , a  m ianowicie m łodzież p o d łu g  system u 
szkolnego naiiki pobierać powiunaby. W szakże pomimo 

ąźności do zaw odu naukow ego, wychowanie prywatne 
taa dalece weszło u nas w zwyczaj, źe zawsze jeszcze 
regułę stanowi. W  samym Lwowie zgłasza się rocznie 
w przecięciu przeszło 60 prywatystów do egzaminów 
z klas gimnaiyalnych. Czy jednakże świadectwa roczne 
długą promocyą im zapewnią, a w szczególności czyli 
wymaganiom egzaminu dojrzałości podołeją, o tem śmia
ło powątpiewać można. Galicya w tym względzie z do
świadczeniem wystąpić niemoźe, bo dotychczasowi nasi 
prywatyści aż do egzaminów dojrzałości niedoprowadzali, 
lecz prywatyści innych prowincyj za świadectwem Lloyda

niami leźącemi jakby drobne kamyki białe na dnie ol
brzymiej czeluści — daleko przedstawia się malowni- 
czości niż tyle innych zachwalonych tatrzańskich wido
ków. Niechcąo trwonić chwili, przed obejrzeniem frysze- 
rek , poszliśmy w górę zwiedzać źródło potoku dostar
czającego wody wszystkim machinom i młotom; płynie on 
z wielkim szumem w głębokim rozdole zawalonym skała
mi i zarosłym świerczyną; po półgodzinnój drodze pokaza
no nam a raczój samiśmy usłyszeli huk wodospadu. Bv-

ra^rolbijająt0 ̂ 7 ° ” “^  ̂ c r l y  w oSy ' K -

„201,  j kawałki zieloności— mrukliwy poto-
dne advKWI6r» wsz«d^  świerki. Byłoby to przecu-
slrn/w , y i g0 mo^na patrzeć na co inszego, ale ze 

* Patfzeć na sk a łę , z pod świerku na świerk i ciągle
y. 6c jeden szum, to w końcu przestaje s m a k o w a ć ,  jak 

« SIS niesmakuje w literaturze romantyzm.
Zatęskniłem tedy do klasycznćj cywilizacyi, która tym 

razem była dla mnie w pięknych i licznych budynkach 
hutniczych rozrzuconych wzdłuż doliny, i udałem się na 
zwiedzenie ich.

Spodziewacie się czytelnicy, źe niehędę wam udzielał 
wrażeń moich doznaych na widok pieców, miechów, m ło
tów i czarnych posługaczy tój plutonicznćj krainy, gdvź 
byłobyto humorystycznem nadużyciem hum oru, do czeoo 
proste moje opowiadanie wcale niema pretensyi Dlateuo 
też daleko będzie stosowniój, jeżeli z całą prozą opowiem 
krótką historyę . stan zakładów hutniczych w Zakonanlm 
które niezawodnie pierwsze zajmują m iejsc! m S

2 £ "  no” X « k 7m gS 0 rob il-c l' » » •« -
« * d ? h v w a ^ i « m • 1UŻ w 16 wieku zajmowano się 
wydobywan em topieniem rudy żelaznój, którój dostar-



C Z A S .

przy egzaminach iych zazwyczaj upadają.
Oprócz powyższych uprzedzeń, ważną tak ie  przyczyną 

tak uderzającej liczby prywatystów je s t , ż0 dotychczas 
niemamy wyższego gimnazyum polskiego we Lwowie. 
Tarnów i Kraków są zanadto daleko, aby « !5*lcya wscho
dnia z nich korzystać m ogła, Lwów z0  ̂ ma ty'*10 niższe 
gimnazyum polskie. Dla braku gimnazyum yyyźszego, jest 
także i frekwer.cya niższego bardzo mała. YV upłynionym 
roku liczyło tylko 150 uczniów, gdy tymczasem dwa in
ne gimnazya, z powodu że są kompletne, miały w ró 
wnoległych klasach bez porównania więcej; akademickie 
miało około 2 60 , a dominikańskie 280 uczniów. Zmiana 
szkoły przychodzi zwykle z trudnością, uczniowie więc 
zaczynają nauki w w którena wszystkie ośm klas
ukończyć mogą * i pomijają gimnazyum polskie jako nie
kompletne; drudzy zaś w braku wyższych klas tego za
kładu pozostają w domu na edukacyi pryw atnśj, gdyż 
w dwóch innych gimnazyach z językiem niemieckim jako 
wykładowym walczyćby musieli. Brak nowego gimnazyum 
wyższego dla tego także silnie czuć się daje, źe dwa 
istniejące są zanadto przepełnione, a w takim razie ani
0 dokładnej nauce, ani o dozorze myśleć niemożna, i 
z tego to powodu w przeszłym roku szkolnym liczba 541 
uczniów gimnazyum akademickiego r.a 482 stopniała. 
Znana staranność Rządu o wykształcenie publiczne każe 
się spodziewać, źe trudność ta naukowa usuniętą będzie.

Wszakże na czeinkolwiekby szkołom dzisiejszym zby
w ało , urządzenie ich jest tego rodzaju, że zaniedbane 
nauki wskrzesić są zdolne, byleśmy z nich korzystać u - 
mieli. Mamy za sobą warunki, aby  p rz y ją ć  z  kolei w o -  
pieke literaturę ojczystą, dla której ciężkie zaciągnęliśmy 
długi. L ecz  zm ien ić  na leży  dotychczasowy system wy
ch o w a n ia , bo pokolenie które weszło w ż y c ie , jest prze
ciw niemu najwymowniejszym dowodem.

W ied eń  6 października.
co N. Pan oczekiwany jest z powrotem z Warszawy po ju 

trze. Wyjazd z W arszawy naznaczony był na dzisiaj. Ka
żdego dnia szedł ztąd kuryer z depeszami do Cesarza. 
Zjazd w Warszawie utwierdził ułożone w Ołomuńcu mię
dzy trzema dworami północnemi przyjacielskie stosunki
1 ogólnej polityki tyczące się postanowienia. Najwaźniej- 
szem z nich jest wspólne tych trzech dworów działanie 
we wszystkich w Turcyi zajść mogących wypadkach.

Z Carogrodu nic stanowczego. Wieści wojenne krążą 
ciągle. Ale zdaje się rzeczą pewną, że do rozpoczęcia 
kroków nieprzyjacielskich przed zimą nieprzyjdzie.

Baron Mayendorff bawi dotąd w Warszawie. Powrót 
je g o  spodz iew any  tu  po ju trz e .  W  jo g o  n ieby tnośc i p ro 
w adzi in te re sa  pan  de  F o n to n  ra d c a  poselstw a.

Wiedeń 6 października, 
tó Pośpieszam z poprawieniem wiadomości o powrocie 

N. Pana. Odebrana dziś depesza doniosła, źe Cesarz przy
był rano do Oderberga. W tej chwili (4 godzina), jene
rałow ie i sztab cesarski oczekują na Najjaśniejszego Pana 
przy dworcu drogi żelaznój. Przyśpieszenie powrotu łą 
czy się z wiadomościami ze wschodu. Podobieństwo do 
wojny wzmaga się. Giełda dzisiejsza była w ogromnym 
popłochu. Mówiono z pewnością, źe Francya i Anglia 
stanowczo za Sułtanem się oświadczyły. To niezawodna, 
źe jenerał hr. Guyon nagle z Ołomuńca na powrot do 
Paryża odwołanym został i źe odjechał pomimo danego 
Cesarzowi Rossyi słow a, że mu do W arszawy towarzy

szyć będzie.
Hr. Buol miał do ósmej długą konferencyą z posłem 

tureckim.

czała Magóra; a gdzie jeszcze są ślady dawnych dyma- 
rek konsumujących niezmierną ilość opałowego drzewa; 
a który to sposób, z zaprowadzeniem wielkich pieców do 
wytapiania surowizny, zarzuconym został. Miejsce t o , 
w Olszy, przyległej do Zakopanego, po dsiś dzień nazy
wają Hutą.

Początkowy zakład w Zakopanej urządzony jeszcze za 
starosty Nowotargskiego, na bardzo małą był sto p ę : jeden 
wielki piec, dwie fryszerek, kuźnia do narzędzi i do gwo- 
ździów. Rudę zaś wydobywano w Magórze odległój o go
dzinę drogi, a leźącój na wysokości 5000 stóp nad po
wierzchnią m orza, także w małój Łące i Hucisku; te dwie 
ostatnie kopalnie leżą na 3500 stóp nad p. m.

Z podziałem kraju zakład ten jako należący do dóbr 
kameralnych nowotargskich, przesze(jf pod zarząd erarial- 
ny; lecz tak zle  b y ł administrowany, źe niemógł się u -  
trzymać. y  ® buty te  wraz z kopalniami wydzier
żawił wielicki c. k. rządca magazynowy Reichsdorfer, i 
używał do końca 1804 r. w ciągu którego czasu powsta
ły  dwie fryszerki w Kościelisku; odkryto przytem kopal
nie rudy żelaznej W Miętuszu o półtrzecićj godziny odle
głym od Zakopanego, a położonym na 3500 stćp nad po
wierzchnią morza.

Następnie zakład ten przeszedł W posiadanie Ernesta 
Blutowskiego i Gotlieba Langa. Jak poprzednik, tak i na- 
stępcy jego niemieli ani potrzebnych usposobień, ani do
statecznych środków, aby tę industryję choć na tak małą 
stopę z korzyścią prowadzić; jakoż w r. 1807 sprzedali 
ów zakła(j znanemu zaszczytnie w świecie hutniczym p. 
Janowi Homolaczowi, po którym w spadku syn jego p. E - 
manuel Hom0iacz odziedziczył. Nowy ten właściciel zwró
cił wszystkie swe siły ku podźwignieniu górnictwa, bu
dując kosztowne gościńce dla połączenia kopalń i robiąc 
znaczne ulepszenia w wielkim piecu i fryszerkach. Od
krycie nowych pokładów rudy w Magórze, Matturce w Ko-

rolitpaiy.
Jakiekolwiek dzienniki weźmiemy dziś do rę k i , wszę

dzie znajdujemy wiadomości wojenne. W szakże, skoro 
się od nich odłączy owe niezliczone domysły, pogłoski, 
anegdoty, wyrazy przypisywane to mocarzom, to dyplo
matom, a z których żadne niepochodzą z pewnego źródła, ani 
nawet nie noszą autentycznej cechy —  skoro się tak wy
brakuje, okaże się wyraźnie, źe pokój europejski o mało 
co więcej zagrożonym j est dzisiaj jak wczoraj.

Podane w listach wiedeńskiego naszego korespondenta 
wiadomości, znajdują potwierdzenie w Korespondencyi A u -  
slryackiej. Pisze ona na dniu 6 b. m .: „W edług wm~
domJści z Paryża z dnia wczorajszego, wojonne wieści 
krążyły przeważnie na giełdzie i po dziennikach, i n ie- 
zaniedbały wywrzeć wpływ swój niekorzystny na kursa. 
Wypowiedzenie wojny ze strony Porty, uważano jako wy
padek mający niezawodnie nastąpić. Wzmianka o tem 
umieszczona po dziennikach donosi, iż po uchwale na dniu 
25 z. m. zapadłej, aby nieodstępować od wiadomych mo- 
dyfikacyj noty wiedeńskiej, nazajutrz odbyła się wielka rada, 
która poczytawszy układy jako wyczerpane, zarządziła o- 
stateczne środki obrony i uznała, iż nadeszła chwila mieć 
w pogotowiu wypowiedzenie wojny. Prócz tego wyra
żono domniemanie, iż flota morza śródziemnego powinna 
już zawinąć 9go b. m. pod Konstantynopol. 9 °  s '§ ty
czy wszakże licznych przewidywań pojawiających się 
w prasie paryzkiój, niemamy powodu powtarzania tako
wych, albowiem urzędowe tylko oświadczenia ze strony 
gabinetów zachodnich, są w możności rzucić jakowe świa
tło i bieg wypadków oznaczyć." Potąl Kor. Austryacka. 
Podane przez nią wyimki z pism francuzkich bzmią zgo
dnie i nieledwie dosłownie z dwoma depeszami paryz- 
kiemi umieszczonemi przez nas wczoraj w „Przeglądzie" 
i w „Ostatnich wiadomościach."

Jak dalece zaś w Wiedniu obiegały wojenne pogłoski, 
posłuiy na dowód O st-Deutsche-Post, która podając de
peszę o podobieństwie wypowiedzenia wojny przez Tur- 
cy ę , nadeszłą do Tryestu we środę (patrz wczorajszy 
„Pizegląd"), mówi, źe 5go b. m. wieczorem już pano
wał między publicznością giełdową popłoch, i nawet bió- 
ro redakcyjne nachodzono ciągle, prosząc, o odczytanie 
„wypowiedzenia wojny"; dlatego też kursa w ciągu kilku 
godzin podnosiły się i spadały bez miary.

T oż satr.o i w P a ry żu  z a p e w n ie n ia , p ręd k ieg o  i s z c z ę -  
ś liw ego  za ła tw ien ia  sp o ru  podano p rzez  A s s e tn b lć c  N d —
tionale nie długo trwały, zw łaszcza, źe artykuły Con- 
slilutionnela  i la Patrie silnie bardzo przeciw niej w y
stąpiły, a o ile się zdaje z rządowego natchnienia. Con- 
slilutionnel utrzymuje, że aby wiedzieć co się działo 
w Ołomuńcu, trzeba naprzód wiedzieć źe się coś działo, 
w tej sferze w jakiej były konfereneye wiedeńskie, czego 
on nie przypuszcza, skoro w Ołomuńcu nie było posła 
francuzkiego, a angielski był tylko jako wojskowy, i we
dle zdania wypowiedzianego z przyciskiem przez dzien
niki miejscowe, o sprawie wschodniej wspomnąć nawet 
niemiał sposobności. Następom* nie zaw iąza ły się  na no
wo konfereneye, dlatego, S*S n'gdy nie przerw ały, 
ale to nieprzeszkadza, źe nieraz już dyplomacya obok 
wojny działa ła , a tóm więcćj negocyacye nie przeszko

dziły nieraz rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich. N a- 
koniec, źe o koalicyi przeciw Francyi nikt nie myślał i 
myśleć niomoźe, bo Francya reprezentuje w Europie za
sadę porządku, próżno więc Assemblee uspakaja o rze
czy niepodobnej. Pudobny artykuł, który lubo słabiej ale 
powtórzyła la P atrie , wystarczył dla ostrzeżenia Assem 
blee, urzędowego też nie odebrała. Ale publiczność tak 
przygotowana, z większym jeszcze niepokojem przyjęła 
znaną depeszę, źe Dywan jednogłośnie wojnę z Rossyą 
zadecydował.

Wszystko to jednak jest nam już znane, i niezmienia 
położenia rzeczy jakie przedstawiliśmy wczoraj. Jedna 
tylko depesza z Londynu 4go b. m. o 5tej popo łudn iu , 
która brzmi: „Nadeszła dziś rano telegraficzne wiadomo
ści o stanie rzeczy w Konstantynopolu nie korzystny wpływ 
wywarły n a g ie łd e , wszakże bez zbytniego przestrachu, 
albowiem nie dają jeszcze wiary, aby przyszło do wojny 
zR osyą: zagraniczne papiery i akcyo kolei najmocniej by
ły dotknięte; te ostatnie spadły w przecięciu o 3 f. s .“ — 
ta depesza, daje do myślenia, źe skoro czwsrta edycya 
Morning Chronicta podała następującą wiedeńskiego swe
go korespondenta, wiadomość donoszącą ze Stambułu 
z 27 b. m. „Sułtan podpisał wypowiedzenie wojny w brew 
radzie czterech Monarchów" — wrażenie w Londynie mu
siało być ogromne.

W chwili jak dzisiejsza, nie można nic stanowczo orze
kać, wszakże wydaje ona się nam przynąjmniój zaw cze- 
una. Wiemy, źe ostatnie wiadomości, ostatnim nadeszło 
parowcem do Tryestu są z 26go, wątpimy aby już na Ga- 
łacz z 27 przyjść miała wiadomość.

Oprócz więc tój depeszy i in n e j, która donosi z Malty, 
źe okręta angielskie tain będące popłynęły do Besiki, ża
dnej innej niema któraby na zmiankę zasługiwała.

Sejm duński otwarty został w Kopenhadze 3go b. m. 
W mowie tronowej król wspomina o manifeście swoim 
z d. 28 stycznia r. z. w którym zbiorowa ustawa dla poje- 
dyńczych krajów koronnych przyrzeczoną została, a pro
jekt jój przedłożony został sejmowi przed zamknięciem 
zeszłorocznych posiedzeń, Stan finansów jest pomyślny 
mimo podwyższonych na rok przyszły żądań podatkowych. 
Wybrano w Izbie ludu prezydenta adwokata Rotwitt (przy
jaciela chłopów), a wiceprezydentami pułk. Tscherninga, 
(z tój samój partyi w r. 1848 był ministrem wojny) i sę
dziego Hjorth (ministeryalny) w izbie wyższej radcę sta
nu Brunn (liberalny) prezydentem i Nykolm w ice-prezy- 
dentem.

Depesza z Ziirich 5go b. m. d o n o s i : Rząd kantonu Ti
cino zwinął jedną k o m p an ię , z powodu buntowniczych 0- 
św iadczeń . P u łkow n ik  Bourgeois pojechał do Bellinzonv 
spokojność nie była naruszoną.

W ie d e ń  5  p aźd ziern ik a . J C K A M o ść  za m ia n o w a ł 
księcia  F ry d e ry k a  W ilhelm a P ru sk iego  (sy n a  k s ię c ia  
P ru sk ieg o ) pułkow nik iem  w łaśc ic ie lem  520go pu łku  
piechoty  lin iow ej.

N. P an  pozw o lił następu jącym  osobom p rzy w d z iać  
znaki łu n o ro w e  udzielone im p rzez  Imć C esa rza  ro 
sy jsk ieg o : D ow ódzca arm ii je n e ra ł  ja zd y  h r. W ra ti-  
sU w  o rd e r A lek san d ra  N ew skiego  z b ry lan tam i; ko
m endant tw ie rd zy  O łom uńca je n e ra ł  ja z d y  bar. Bóhm 
Śg> W łodzim ierza  52 k la sy ; dow ódzca arm ii je n e ra ł 
jazd y  hr. Schlick  S go  W ło d zim ierza  1 k lasy; fmnor. 
hr. S chafgo tsche  o rd er O rła  B ia łe g o ; fmpor. k siążę  
L ich tenstein  S go  W ło d z im ie rza  52 k lasy ; fmpor. ks.

ścielisku, Bobrowcu w Orawskim komitacie, należy do za
sług śp. Emanuela HomoIacz«- Pr°dukcya iSelaza od roku 
1808 do 1834, wynosiła rocznie około 3500 centnarów 
surowizny, z którój 2500 centnarów sprzedawano żelaza 
w szynach.

Huty Zakopanego aż po r. 1824, w niedostatku własnych 
lasów, zaopatrywały się węgl01® 1 ‘Rzewem kupionem 
w dobrach kameralnych lub prywatnych, co niedozwelało 
pomyśleć o produkcyi żelaza «** większą stopę. Dopiero 
gdy w 1824 śp. E-nanuel Przybupił nowotarg-
skie państwo od kamery, tedy 1 za atI znacznie poprawił 
się mogąc korzystać s obszarów e nych mających 16 ty
sięcy morgów. Wszakże ki0rua za“ ’adów hutniczych 
niesostawal jeszcze w takich ac .,> któreby im najob
szerniej rozwinąć się pozweb’ Y’ a ®wiem tak w kopal
niach, jak przy dostawia rudy 1 vv9K a , niemniej przy rąba
niu sągów, i w hutach, nie prflC0,wa 0 WlScej nad 400 ludzi 
zarobkujących rocznie 50,600 z i .

Gdy zaś po zgonie p. Ema««ela Homolacza w r. 1830, 
synowiec zmarłego p. Edwafó . ,mo a?z °hjął zarząd ma
jątku, a przy znajomości górlłic wa 1 upodobaniu w tój 
ważnój gałęzi przemysłu kraj°w^ ° >  °c®nił stan zakładu 
i przekonał s ię , że przy dotyc lczasowój administracyi, 
Huty prędzój lub później upaS~ musz3; przeto pozbywszy 
się dawnego zawiadowcy, w r ' ^834 w ręce
dzisiejszego dyrektora tegoi za , P- Elsnera, przy 
czótu stósowna porobił nakłady* s utkiem których zakład 
hutniczy w Zakopanóm wzniósł 81<! na tak wysoki stopień 
na jakim go dziś widzimy. }  ta 1 za*^ono w Zakopanem 
trzy nowe fryszerki (te dwi0 > c0 "Y*Y w Kościeliskach 
ustały), oprócz tego wybudowano z nowego wielki piec, 
jednę walcownię, machiny do osja niej, są nawet sprowa
dzone z Anglii. Przytem urządzono warsztat ślusarski i 
stolarski do robienia modelów. Aiezapomniano też i o 
rzemieślnikach, dla których stanęły bardzo porządne dwor

ki. —  Włożywszy 100,000 złr. w srebrze kapitału w huty 
Zakopanego, zakład ten dźwignionym został z upadku, a 
prz«z zyskowne zakupno drzewa opałowego i surowizny, 
podniosła się produkeya roczna do 9000 cent. surowizny; 
a do 13,000 cent. żelaza sztabowego, i walcowanej bla
chy. Prace hutnicze rozpoczęto na taką skalę wymagały 
użycia wielkiej liczby rąk , stąd też zakład ten zatrudnia 
dziś 1600 ludzi, kosztujących rocznie 240 tysięcy złr.

Z urządzeniem mach n i pieców zwrócono niemniej u - 
wagę na kopalnie, odkrywając nowe pokłady rudy w To
manowie, Dziewiątćj i Kupkach; przytóm chcąc pomnożyć 
o ile można produkcyę żelaza, zaczęto sprowadzać ze 
Spiżu rudę żelaziego spatu dającą 40 do 50 proc. żelaza.

Taki jest stan tych hut, rzuconych między te dzikie 
skały, w których tworzą niejako pierwszą osadę — do
tąd bowiem służyły one lizakoczowisko pastuchom przy- 
ganiającym tu trzody swoje na parę miesięcy letnich. 
Sprawia to bardzo miły w idok, kiedy wyszedłszy z chao
su ska ł, gdzie śpiewu ptaszka nawet niesłyszysz, gdzie 
ci się żadna z żywych istot nieedzywa —  znaleść się na
gle w dolinie Zakopanego pełnej ruchu, pracy i przemy
słu. Ten nagły kontrast sprawia bardzo miłe na podró
żnym wrażenie; patrząc bowiem przez kilka dni na same 
przepaści, urw iska, powalone głazy, rwące potoki; na tę 
wegelacyą ttk  w ą tłą , a nadewszystko niespotykając bo
żych stworzeń — wyobraża sobie, źe się dostał gdzieś 
między dzikich, a przynajmniej jak Odyss z towarzysza
mi do państw Polifonia, gdzie ich czekała perspektywa 
być zjedzonymi... Rreczywiście przed jakie 30-laty można 
było spi tkać się s czómś podobnem, przynajmniój z jaką 
bandą rabusiów, lecz odkąd przemysł tu zakwitnął, odkąd 
tyle rąkm a przyzwoily[jarobak, jui  o rozbojach niesłychać. 
Prawda, źe na tem straciły podrpźe pozbawione roman- 
sowości, ale cywilizacya zyskała. (D-c ,  n.)



Edmund S c h w arzeu b e rg  i. fmper. h r .  Ctam Sgo Ale
ksandra Newskiego; dyw.zyonery fm porucznicy: bar. 
Hertzinger i bar. Bare® S. Anny 1 klasy z koroną; 
ks. Lobfcowicz Śgo W łodzimierza 2  klasy; bar. Per- 
g ias, ks. E d w a rd  Liechtenstein i hr. P aar S. Anny
1 klasy; dyrektor artyleryi pniowej le j  armii fmpor. 
Hanslab Sgo W łodzimierza 2 klasy; brygadyerowie 
j e n e r a ł - m a j o r o w i e :  hr. T ó r o l e ,  hr. Thun, Jabłoński,
van der Null, Ripp, Cerrini, hr. \Vaidstein, Seh ller, 
bar. Lauingen, Wojciechowski Sgo Stanisław a le j 
klasy; jenerał-m ajor hr. Montenuovo i jenerał-sd ju - 
tant JCMości jenerał-M ajor Bamberg Ś. Anny le j  
klasy; pułkownicy: bar. Baselli, Reichardt S. Anny
2  klasy a brylantami; Fligely, Ruff, Mii'ler S. Anny 
2 klasy z koroną; Holzer, Hartung, Berger, Linke, 
Bittermann, Szabó, Brassier, bar. W etzlar, hr. Sel- 
dern, Kamiński, hr. Neipperg, bar. Dobrzeński,, Cseh, 
Vopaterny, Diirfeld, Rotter, bar. Schneider S. Anny 
2  klasy; podpułkownicy: Schuorbusch, Zsoldos, Pe
skier, Nagy, Giani, WsIIuszek, Laimer Sgo S tanisła
wa 2 klasy z koroną; adjutanci N. Pana majorowie: 
W eckbecker, bar. Boxberg i Dorncr S. Anny 2 klasy; 
Majorowie: Ebeling Ś. Anny 2  kl. zkoroną; Schind- 
loeker, bar. Burkhsrdt, Wiitsch, Maverhoffer, bar. 
Pidoll, bar. Pateani, hr. Gondrecourt Sgo Stanisław a 
2 kiasy; adjutant JCMości rotmistrz hr. Kónigsegg 
S. Anny 2 klasy; kapitan bar. Fróhlich, rotmistrz 
ks. Liechtenstein Sgo Stanisław a 2 klasy z korony; 
kapitan książę W indischgratz Sgo Stanisław a Siej 
klasy; rotmistrz Crouy Sgo W łodzimierza 4  klasy; 
rotmistrz Kaempff, Mammer, Dunst Sgo Stanisław a 
2 klasy; rotmistrz hr. Sagr/tmaso, bar. Puteani, hr. 
Schaaffgotsche, Dietzius, Bernard, Pulz, hr. Hunya- 
dy, Schemel, kapitan Kreizberg Sgo W łodzimierza 
4kla8y; kapitan płucu Schon, kapitanowie: Du Bieux, 
Schmiedt, Latschat, poruczn. Leth, Kaiser, Fellner 
Sgo Stanisław a 3 klasy.

— Z  Ołomuńca w ysłany został goniec do Kon
stantynopola w d. 2 8  z. m. który, jak  donosi Cop. 
Zgs. Cor. wiezie ze sobą stanowcze instrukeye dla 
p. bar. B uck, na każdy wypadek zwłaszcza gdyby 
Porta rozpocząć miała kroki nieprzyjacielskie.

— Mieszkańcy Jurgowa pod Kesmsrkiem na W ę- 
grzech niedozwoiili dzielić łąki za wyrokiem sądu 
dzielić sie mającej i musiano zawezwać pomocy zsn- 
darmeryi. Kiedy ta nadeszła, tłum około sto glow 
liczący w yszedł z pobliskiego lasu i groźną przybrał 
postać. Porucznik K. zaw ezw ał zgromadzonych aby 
się rozeszli, co gdy nie skutkow ało, otoczono kupę 
i aresztowano 75 osób, przyczera trzech ludzi sta
w ia ją c y c h  opór zostało ranionych lekko bagnetami.

— M inisteryum skarbu  o rzek ło ,  iż czynności p r a 
w ne z a w a r te  w  kraju  między krajowcami lub między 
krajowcam i a cudzoziemcami u legają  be •; różnicy o p ła 
cie skarbow ej,  czy  obow iązyw ać  mają w  kraju  lub też

za_j» g s ra Sz*bo zwana Csanda żona Janusza Kas- 
say chłopa w Banacie, skazaną została przez sąd 
wojenny doraźny w Temeszwarze na ssubienicę za 
zbrodnię podpalenia, i wyrok ten na d. 3 0  z. m. wy
konany na niej został.

— Czytamy w Gazecie Tryestskiej, że zamiar po
łączenia wysp jońskich telegrafem podmorskim z wy
brzeżem dalmackiem dla przyspieszenia o dwa dni 
wiadomości ze wschodu „Lloydem“ przywiezionj ch, 
przyjdzie może do skutku, bo towarzystwo przed
siębiorców angielskich stara się o to u rządu. J e 
dyną przeszkodą jest żądanie Anglii używania na 
całym stałym lądzie osobnego drutu, trudności te je 
dnak mogłyby być usunięte tak jak  w związku te
legraficznym niemieckim, gdzie depesze angielskie 
uważane są jak  depesze rządowe, alba też rząd an
gielski mógłby używać depesz pisywanych cyframi.

— Osserv. Triest, donosi, że N. Pan uwolnił mie
szkańców wysp quarnerskich od c l i  wchodowcgo i 
Podatku konsumpcyjnego od zboża, ziara strąkowych 
i mąki na w łasną’ potrzebę, wyjąwszy ry ż , po ko- 
niec lipca 1854.

' K r ó l e s t w o  P o ls k ie .
W arszaw a 5 października. Dzień wczorajszy dwo

jaką odznaczył się dla kroniki W arszaw y p am ^ k ą , 
* powodu obecności w tern mieście trzech NN. 

Monarchów, a powtóre z powodu dnia imienin J . L. 
K; Ap. Mości, N. Cesarza Austryackiego, Franciszka 
Jozefa. Od rana też samego objawiło się życie w mie
ście tutejsze®, które dzień ten przepędziło z jak naj
większą swietnośeią. J e l c z e  bowiem przed godziną 
l l t f j  rano, N. Cesarz i Król, raczył przybyć xi& pola 
Powązkowskie, rozwinęły sie kolumny wojska
2go korpusu, złożone z piechoty, artyleryi i jazdy. 
Tam N* M onarcha, otoczony świetnym orszakiem i 
przybrany w wstęgę orderu austryackiego S* Stefa- 
na, oczekiwał na czele wojsk swoich, n* przybycie 
NN. Gości. Jakoż o gods. l i t e j ,  dwaj NN- Monar
chowie, w tow arzystw jej. c . Arcyks. Karola Lu 
dwika, i J . G. W . W. Ks. M ikołaja M ikołsjewicza, 
przybyli na poi® wspomniane; a przesiadłszy się z po
wozów na konie, podjechali ku oczekującemu na nich 
N. Cesarzowi. Po wojennem odsalutowamu, NN. Mo
narchowie, objechali szeregi rozstawionych wojsk,
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które przeciągłym hurra , powitały swojego Monar
chę i NN. Sprzymierzeńców Jego. Po objechaniu sze
regów, N. Cesarz Austryacki, oraz Kr(;i Pruski, za
jęli stósowne miejsce, a N. C essrz, objąwszy sam 
komendę nad całem wojskiem rozpoczął defiladę
wojsk przed Najdostojniejszemi Gośćmi. NN. M onar- 
chowie Austryacki i Pruski, przybrani byli w mun
dury wojsk rosyjskich, mając na sobie wstęgę orderu 
ces.-ros. ś. Andrzeja; arcyks. Karol Leopold, przy
brany był w  mundur pułku huzarów dawniej Łu
bieńskich, dziś imienia J . c . W ysokości, jako szefa 
tegoż pułku, i w wstęgę ś. Andrzeja. Nawzajem zaś 
J . C. W. W. Ks. Mikołaj M ikołajewicz, ro!ał wstęgę 
orderu austryackiego ś. Stefana . a j o .  feldm. Książę 
W arszaw ski, wstęgę wojskowego orderu Maryi Te- 
ressy. Podobnież znakomite osoby orszaku NN. Mo
narchów, jenerałowie austryaccy i pruscy, mieli na 
sobie wstęgi posiadanych orderów ces.-ros.; zaś je
nerałowie rosyjscy, wstęgi orderów austryackich i 
pruskich. Gdy w chwili defilady wojska, nadszedł 
pułk huzarów imienia arcyks. Karola Ludwika, do
stojny arcyks. sam stanął na czele tegoż, i salutując, 
przedefilował przed NN. Monarchami. Defilada ta zo
stała  powtórzoną po dw akreć, raz krokiem zwyczaj
nym, a drugi raz krokiem podwójnym. Świetny zaiste 
był orszak otaczający N. P ana, a składający się ze 
stu przeszło osób, z wojsk austryackich, pruskich, 
angielskich i ces. rosyjskich. p 0 dwakroć zabrzmiały 
marsze narodowe, i na końcu parady powtórzony 
został hymn narodowy austryacki. Niezliczone tłumy 
mieszkańców eapefnjfy plac, na którym
na uczczenie NN. Gości, odbyła się jedna a najświet
niejszych parad wojskowych. p 0 skończeniu takowej, 
NN. Goście opuscin Powązkowskie, a o godz. 
4tej z południa, dąay był w pałscu Cesarskim w Ł a
zienkach królewskich obiad, vv czasie którego, do
pełnioną została ceremonia wręczenia arcyks. Ka
rolowi Ludwikowi sztandarów, nowo -  otrzymanego 
przezeń pułku huzarów imienia Jego. W czasie obiadu, 
zagrzmiały dwie orkiestry Wojskowe rozstawione na 
tarasie przcdpałacowym, i nieustawały aż do późaej 
nocy. Po skończonym obiedzie, N. P an , przejrzeć 
raczył na placu w Łazienkach królewskich, (zw a
nym Kirasyerskim), rotę przybyłych z korpusu z Brze
ścia Litewskiego kadetów. Około godz. 7 e j , NN. Mo
narchowie, raczyli przybyć do teatru dworskiego 
w Pomarańczami, gdzie przedstawiono: balet Asmodea. 
N. Cesarz austryacki, oraz N. Król Pruski, mieli mun
dury wojsk ces. ros., tych pułków grenadyerskich, 
których J J .  C. K. Moście są szefami; zaś arcyksiążę 
K ar.I Ludwik, mu idur huzarów pułku swego imie
nia. Nawzajem N. Cesarz, przybrany był w mundur 
w ojsk  aus tryackich  pu łku  k trysye rów  imienia sw o 
jego . Podobnyż mundur m ia ł  J. C.  W . W . K s ią ż ę  M i
k o ła j  M iko ła jew icz .  G r o n  osób tak  z o rszaku  NN. 
Monarchów jako i zaproszonych, znajdowało się na 
tem przedstawieniu; po skończeniu którego, J J .  C. 
K. Moście, wrócili do cesarskiego pałacu. Tym cza
sem jakby dotknięte rószczką czarodziejską, całe Ł a
zienki królewskie w jednej prawie chwili, stanęły o 
zmroku, w ogniu. Około trzykroć sto tysięcy lam
pionów, różnej wielkości i barwy, kilkadziesiąt ży
randoli błyszczących kolorowem św iatłem , i prze
szło 5 ,0 0 0  kagańców, a wszystko to w różnych kie
runkach i kształtach rzucone, odbiwszy s ę w prze
źroczu zwierciadlanych wód, albo migając w cieniu 
g a łęz i, i ulic wspaniałego parku, nieopisany przed
staw iały effekt, pełen najwyższej piękności. Sam ta
ras przedpałacowy, błyszcz*! światłem różnobarw- 
nem, i nieco przyćmionem, co też tem c idniej jesz
cze odbijało, obok tysiąca podobnych ogni. Rzuciw
szy wzrokiem z punktu przedpałacowego, oko spo
tykało dwie czarowne alee, z których pierwsza po 
prawej stronie Kaskady, wysadzona w dwa rzędy 
postumentami, na których jaśniały kwiaty, jakby ręką 
natury stworzone, zakończał* się Bizantyńskim por
tykiem, gorejącym od blasku. Druga jć j podobiia po 
lewej stronie, czyli po za amfiteatrem na kępie, przy
brana w różne drzewa i kwi®ty» a wszystkie rozu
mie się , jaśniejące życiem, zamykała się przepyszną 
pagodą chińską, z tysiąca lampionów wzniesioną. 
W  środku zaś, pomiędzy tak odpow,ednio hsrmoni- 
zująccmi z sobą alejami, stanął płom.eme-
jący kryształowym ogniem, f / n / h ^ l n v p h
uderzały w oazy, drzewa i bukiety z różnobarwnych
kwiatów. Obok tego alee przy>eUfe Cesarskiemu pa
łacow i, podobnyż i zachwycają/y widok przedsta
wiały. W jednej bowiem z tychże, po lewej ręce od 
strony pałacu, wznosiły się kolumny z ozdobnym 
architrawero, dalej pyszne i ^  rożnych kolorach bu- 
kiety, & zdobna arkada msuryta,nSia z żyrandolami, 
zamykała takową. W drugiej nas s lei, będącej prze
dłużeniem poprzedniej i wiodącej od pałacu ku 0 -  
grodowi Botanicznemu, po obu stronach tejże wznie
sione były takież same arkady maurytańskie z ży
randolami, na kolumnach zaś tychże arkad, lampiony, 
siejące różnobarwne św iatła do okoła. Pomniejsze 
piramidy, dwu-rzędoe wieńce w około stawu, dalej 
kioski, migające się płomieniem wśród drzew rozło
żystych, wreszcie most J-n*. wśród ognia, i 
promieniejące tu i owdzie luki tryumfalne, dopełm*"

ły  tej świetnej w całem znaczeniu illuminacyi, która 
swą pięknością, przepychem i blaskiem wszystkich 
oczy zw racała , wszystkich zdumiewała. Ale nie 
dosyć było na tych czarodziejskich cudach, jeszcze 
jedno bowiem błysło dzieło sztuki, a którem to dzie
łem, były sztuczne ognie. Tu znowu inny rozwinął 
się widok, a gdy po skończonem przedstawieniu w po
marańczami, NN. Monarchowie raczyli przybyć do 
pałacu Cesarskiego, i gdy liczni dostojni widzę za
jęli urządzoną w tym celu estradę czyli amfiteatr o- 
bok wodotrysku na tarasie przedpałacowym, w ystrze
liło pięćset rac w powietrze, dając hasło do rozpo
częcia tych ogni. Niebawem też jaśniały kolejnie na 
tle czarnej nocy, to żyrandole utworzone z rakiet, to 
rozpękujące się w powietrzu bomby, z kolorowych 
ogni, które poprzedziły arcydzieło wszystkiego, a 
jakiem była cyfra N. Solenizanta Cesarza Francisz
ka Józef*. Cyfrze tej odpowiedziały potężne salwy 
i znowu b łysły  przez mgły powietrza, rzęsiste cg- 
nie w rożnych kształtach i formach, rażąc pięknym 
blaskiem zachwycone tym widokiem oczy. W trze
cim oddziale oprócz żyrandoli ognistych, i bomb u- 
kazała się wielka gwiazda orderu Sgo A ndrzeja; a 
w czw artym , poprzedzona pięciuset racami, zab ły 
s ła  cyfra N. Króla Irnci Pruskiego, której jak i po
przedniej, odpowiedziały zarówno salwy. Piękny 
także widok przedstaw iły w oddziale piątym arma
tury państwa; dalej trzy tysiące świec rzymskich, 
w kolorowych gw iazdach, przy kanonadzie dwu
dziestu wulkanów, bomb i 6 0 0  rak ie t, naśladują
cych* ogień tyralierski. Ostatni oddział rozpoczę
ty zasta ł wybuchem Wezuwiusza , i puszczeniem 
15 ,0 0 0  rakiet, które hukiem i grzmotem zdały  się 
wstrząsnąć posady ziemi. Całe przestworze odbiło 
się w ogniu, a wijące się tu i owdzie po nim węże 
ogniste, zamieniły to przestworze w płomienistą la
wę. Na zakończenie zagrzmiały baterye buraków i 
bomb, a zapalone do koła Łazienek bengalskie ognie, 
uwieńczyły to dzieło sztuki, które wykonane zosta
ło  przez b. pułkownika artyleryi Federowicza. Tu 
już trudno zaiste obliczyć ilość zebranych widzów, 
mieszkańców W arszawy. Mniej więcej tylko powie
dzieć możemy, że kilkadziesiąt przeszło tysięcy przy
jęło udział w obchodzie dnia tego, tyle jak  powie
dzieliśmy, pamiętnego dla jego kroniki. (K. W .)

U o s s y a.
Dresdn. Jour. pisze z Petersburga 2 3  września. 

Nadeszły tu ciekawe wiadomości o działaniach i 
skutkach oręża ros3yjskiego ua południowej granicy, 
azyatyckiej części państwa. Zdobycie twierdzy A k- 
mas (Akmeczek) położonej w Turkestanie nad rze
ką S i r  B a r i a ,  doniesione ja k o  owoc wyprawy ros- 
sy j tk ie j  w  te strony, nie zan iedba  ro zsze rzy ć  i vpzmo- 
cnić w p ły w  rossy jsk i  w  środkow ej A zyi.  K irgizi 
mieszkający w północnym Turkestanie z tej strony 
Sir Daria, uznawali istotnie zwierzchnictwo Rossyi 
od czasów Cesarza Aleksandra, niepodległe zaś ludy 
ua stepach w południowym Turkestanie przedsiębra
ły  często napady w północne dystrykta. Gdy pomie- 
niona warownia służy ła  często hordom nieprzyjaciel
skim za punkt oparcia s ię , przeto aby położyć ko
niec naruszeniu granic, postanowiono przeciwko nim 
wyprawę. Miasto Orenburg służyło za ognisko o- 
peracyj wojennych, których kierunek powierzono 
jlnemu gubernatorowi Perowskiemu, temu samemu 
który przed kilką laty dowodził niepomyślnie zakoń
czoną wyprawą do Ciiiwy. Rossyanie ufortyfikowaw
szy niektóre punkta między Orenburgiem i twierdzą 
Akmas uderzyli na tę ostatnią 1 wzięli ją  szturmem 
po krwawej poprzednio bitwie, osadzili tam d °Rć 
mocną załogę i kilka drobnych zameczków na około 
pobudowali. Pierwszym skutkiem wpływu pomienio- 
nego wypadku było to, iż Han Chiwy pospieszył się 
z oświadczeniami swojej przyjaźni. Na dowód nie
zmiernych starań z jakiemi wyprawę tę przygotowy
wano, dość nadmienić, że parowiec śrubowy prze
znaczony wspierać ruchy wojskowe zbudowany w 
Szw ecyi, przeprowadzony być musiał przez całą  
Bossyę kanałami i W ołgą do morza Kaspijskiego, 
po przebyciu którego lądem wieziony do jeziora ąral- 
skiego, aby ztamtąd rzeką S ir Daria dowozić wojsku 
żywność i amunicyę, a tem samem pomoc nieść ca
łej wyprawie. Przy tej sposobności zwrócono ““'“T 
gę na przedmiot niezmiernej ważności, na przysZ 
pod względem komunikacyi wodaej tamecznyc o ~ 
lic, a tym jes t przerżnięcie kanału łączącego 
Kaspijskie z jeziorem Aral.

Czytamy w d ^ n i k u  

fone 11 n a  K o n s t a n t y n o p o l .  Pytanie, które jak  ołówcone są na ko .- na ruchu publieznem ,— pY-
tanfe: io jn a  czy P ^ ó j, nąnowó zajęło  przodowe 
•stanowisko, kiedy mniemano już, że szczęśliwie rzecz 
s k o ń c z o n a .  Najnowsze wiadomości, które nam p rzy 
w ió z ł  telegraf z Konstantynopola, w ykazały st*n 
rzeczy nader grozny.<9 W praw dzie uchw ała Dywa- 

fnu nie jest jeszcze wypowiedzeniem wojny; takowe 
imoźe wyjść tylko od samego Sułtana i tymczasowo
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powody d o zw a la jące  mieć nadziej*}; i ż  w  ważnej 

tej okoliczności z n a jd ą  się jeszcze  punk ta ,  z a  Ltóre 
pomimo tog0 w szystk iego  zahaczyć  będzie można po
kój. J e d n a k ż e  w  uchw ale  gabinetu tureckiego spo
c z y w a  m an ife s tscy a ,  której nie można lekce uw ażać. 
Czy  S u ł t a n , którego zam iary  n iew ątp liw ie  poko
jow e ,  i te r«z  je szcze  będzie w  s tanie  staw ić  p rze
możny opór naprzeciw  p a r ty i  wojennej w swoim g a 
binecie, w  duchów icń -it wie t u r e c k ie m  i w reszcie  w n s -  
rodz ie  tureckim ? T ru d n o ,  bardzo  trudno ocenić t r a 
fnie z oddali to r . z s t r z y  g a jące  Pytanie. B yć może, 
ż e  w tej chwili c a ł a  ju ż  pc«$czona flota angielsko- 
f ranenzka  stoi pod Konstantynopolem w  w yraźaym  
w p ra w d z ie  celu w sp ie ran ia  pokojowych zam irrów  
S u ł ta n a  p rzec iw  parciu  wojenny* h części narodu; 
lecz nie na leży  zapomsnj.ć, ze  ostatnia u c h w a ła  D y
w an u  z a p a d ła  już  może w o b e c  tej floty. Gdyby takw an u  zap®*;- - 1— ;   "  , __
eię r zecz  m ia ła ,  n? o r  czas d cm o n s t r  a c y j  n e p rz e -  
enaczen je  11 ty byłoby  J u ż  chybione, i nie pozosta ło 
by  n c innego z jednej lub drugiej s trony , jak tylko 
oznaczone, stanowcze d z i a ł a n i e .  T aki j e s t  chw i
l owy stan rzeczy  w  stolicy tureckiej, k tóry  co chwila  
tez  zmienić się może. N aprzód  t rzeba  czekać  na 
postanowienie S u ł ta n a .  Zam m  to nas tąp i ,  nie nwżna 
tw ierdzić , że  kw es tya  ro sy jsk o - tu rcck a  d o sz ła  do 
punktu przesilenie , po za  którym miecz tylko ro z 
s trzy g n ąć  m<że. C esa rz  rosyjski zbyt często i w y 
r a ź  ie o b ja w i ł  chęć utrzym ania  pokoju, aby nie mia
no z tej s trony  spodz iew ać  s :ę kroków ku temu, o 
o ilo to Ilosyi uczynić podobna bez na rażen ia  inte
re só w  sw r ic h  i sw ojego  honoru. Dalsze py tan ie :  
j ł k  postąp ią  sobie P ru sy  w  raz ie  tu rccko -rosy jsk 'e j  
wojny* j pst nfl te raz  zbyteczne. Najmniej zaś  uzasadnio- 
Drm je s t  zdas irm nas^em mniemanie, jak o b y  kw es tya  
ta  rozs trzy g n ię tą  b y ł a  te raz  w  W a rs z a w ie .

Dukaty austr. i holend. i .  19 9  p ł  , 9  6 20frankowe ż. 33 33 
pł. 33 30. — L isty  zagt. po|. 4 . 9 9 '/ , pł. 98. — Liety Znut. 
galio. 15 kapon. *• 94  /2. pl. 92*/4.

K u r s  lw o w s k i  * d- 3 pażdr. D ukat holend. 5 i ł r .  5 kr. — Du
kat cca. 5 x łr. 10 kr. . — Półim peryał ro». 8  x łr. 54 kr. — 
Rube! ros 1 *łr- 45  * r — T alar praski 1 r.łr. 37 k r . — Pol
aki kurant i Uj?°'o«otówka 1 z łr . 18 kr. — Kurs listów  zast, 
w gal. ftan. Instytucie kredytow ym : Kupiono prócz kuponów 100 
po 91 z łr . 34 kr. w mk. — Sprzedano 100 po — z łr .  — k r . — 
Dawano za 100 z łr . — kr. —. _  Żądano z łr .  91 kr. 54
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
Zwłoki ś. p. J a n a  R ostw orow skiego, byłego pułkow nika 

b. w. p., ozdobionego orderem  K rzyża K aw alerskiego zasługi 
wojskowćj, zm arłego w d. 2 b. m., w yprow adzone by ły  4 b. m. 
n a  em ętarz Pow ązkow ski. (K . W .)

—  A ustryackie stow arzyszenie sztuk pięknych (K unstverein ) 
ogłosiło w tych  dniach coroczne sprawozdanie swoje, z k tórego 
okazuje s ię , i e  w roku  1 8 5 2  dochód stowarzyszenia wynosił 
7 0 ,2 1 1  złr. mk. czyli o 7 3 2 2 z łr. więcój aniżeli w roku po

przednim . O gólne zgrom adzenie członków odbędzie  się w b ie
żącym  m iesiącu. Do tegorocznego losowania zakupiono dotąd  
1 2 1  obrazów i rzeźb  za summę 2 3 , 0  9 8 z łr.

—  D r. liu rikel w H am burgu obchodził d. 1 . b . m. 2 5cio-
letnin rocznicę jako redaktor dziennika H am burger Correa 
pondent.

Przyjechali d o  K r a b ó w -  od dni* 7go do 8 go października: 
K ajetan W olański ze Lwowa. Edward Czaderski ■ Tarnowa. F ra n 
ciszek Hotowy z Polski, Hieronim Pleszow ski zo Sąox». Antonia 
P ruska  z Prus. Pelagia Radońska z W ieliczki. Rudolf S traóski 
z Bojumina. Jan  Gropius z Berlina. Antoni Jordan z Tarnowa. 
Edw ard Napadjewioz z Bogumina. M aria hr. Łubieńska, Kazimierz 
hr. Łubieński z Rosyi.

W y js c h a M : W aleryan Ż urow sk i, W ład y sław  K łosow ski, hr. 
Coronini, Józef Rudkowski do W iednia. Anna Sobczyk do Prus. 
B ogusław  książę R adziw ił do Berlina. M ałg rza ta  Kownacka do 
Lwowa. A leksander Anderl do Czreh. Stefan W iltoszew  do B ystry

Wiadomości handlowe i. przemysłowe,
K r a k ó w  d. 7 ptźdz. Z powodu św iąt żydowskich ta rg  w torko

w y zboża by ł prawie bez znaozenia, bo żydzi sami Jedni prowadza 
zboże z Królestwa Polskiego. Dzisiejszy dowóz troohe znaczniej
szy , w ynosił w ogóle około 2<100 koroy. W czoraj “na granicy 
sprzedaż sz ła  nieco w oln iej, tu wszakże ponieważ zJechWo sie 
nieco kupująoyeh z B ia łe j, i na miejacowij potrzebe skupow ani 
więcej, bo zspasy  by ły  wyozerpane, pokup by ł znaoznjr i rozsprze- 
dano prawie w szystko po cenach żądanychj Jako to : pszeniey
7 0 0 -8 0 0  kor. po a *“ piękniejszy 1 2 7 ,- 1 2 %  z łr . Ź y tl
do 6 C0 koroy po wiekszój czyści dobrego po 8 % , 8 '/a , 8 S/ , ,  8 % 
z łr .  Jęczm ienia nie było prawie nic na targu  prócz drobnych p a r- 
ty j dawnego, który  płacono 8 ', ,,  8 1/,,  8 %  z łr . K ilkadziesiąt koroy 
nowego od chłopów płacono po 6 % , 6 ' / , ,  6 %  z łr . P rzy  końca 
targu  pszenica i żyto nie tak  już poszukiwane Jak przeszłego ta r 
gu. ba eeny wysoko podniesione w prow adziły  producentów na oba
w ę, że spaść mogą, dla tego chcieli zaw ierać umowy na przyszły  
dostaw ę, ale nie wielu ohoiało się zapuszczać w te spekulacyę. 
jęczm ień w szakże stało się trzym a i poszukiwany. ° Na granicy 
nie było nikogo, ooby się z Jęozmieniem ofiarow ał, ani go tćź nie 
dowieziono, lane prodnkta pozostały mnićj więcćj bez żadnćj

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
' Vr 'e  r eIQ*0 '/ W- a Metadik^i,"? *  dnia 8  va id*iernikci: Metaliki
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S P O S T f l S E t o u  B E T Z O B O Ł o a i r m w a -

Z ur Y erpach tung  des Theaters der k. k. H auptstadt K rakau , 
m it welchem  die ausschlie3sliehe B e rech tig u n g , zu r A bhaltung  
von T heatervorste llungen  die N utzniessung des R edoutensaales, 
die Befugniss zur Kaffehsiederei, Zuckerbaekerei, T ra ite rie  und 
zur H altung  eines Billards im T heatergebaude, nach M assgabe 
des R aum es auck eine freie W ohnung fur den deutsohen D i- 
rek to r verbunden 1st, wird auf die D auer vom ls te n  D ezem ber 
185 3 bis E nde Novem ber 185  6 in Folgę G enehm 'gung  des 
hohen M inisterium s des Innern  vom 2 6 ten  d. M . Z. 7 0 4 4 . 
M. I. h iem it der Concurs ausgeschrieben.

D er P ach te r w ird verpflichtet, w ahrend d ieser Periode eine 
deutsche O per sam mt Schauspiel und Posse —  und gleichzei- 
tig  ein polnisches Schauspiel zu erhalten . Sollte  sich kein 
P ach te r finden , welcher diese doppelte Y erpflichtung au f sich 
nehmen w ollte, so wird die U nternehm ung d e ra rt g e th e ilt w er
den , dass fur die deutsche O per sam mt Schauspiel und Posse 
em  eigener Pach ter und fjjr ,ja3  p0 ln;sciie Schauspiel ebenfalls 
em  eigener U n te rn e 'm er zugelassen w ird.

In  jed e r  W oche mtłssen wenigstens fttnf V orstellungen und 
zw ar t rei in < eutscher und zwei in polnischer Sprache sta tt-  

u en, auc muss das ganze J a h r  h indurch gesp ielt werden.
Es w ird dcm Unternehm er zur besonderen Pflicht gem acht, fur 

die A cquisition gu ter Schauspieler und Sanger, dann m indestens 
zehn m annlicher und zehn w eiblicher C ho ris ten , fur ein voll- 
standiges O rchester, endlich fur dram atische W erk e  und O pern 
guten  Geschmacks, so wie fur eine angem essene G arderobę ge- 
horig  Sorge zu tragen.'

D er U nternehm er ist von jedem  M iethzinse hefreit, er ha t je -  
doch die k lcineren  R eparaturen  fu r die zu dem Gebaude ge- 
horenden B estandtheile  und G erathschaften bis zu einem jah r-  
lichen B etrage  von hóchstens 5 0 0  fl. CM. aus E igenem  zu 
bestreiten.

D ie zu dem  T h ea te r gehórenden w erthvollen D ekorationen
und. sonstigen Requisiten werden demselben zur unentgeldlicten 
Benfttzung tiberlasacn.

D er U nternehm er hat w eiters den A nspruch au f das 1 Ote 
B ille t von jedem  in der S tad t, jedoch  ausserhalb des T heaters 
gegen  E in trittsg e ld  zur Schau gestellten  Spektakel und Con- 
certe.

A usser diesen V ortheilen  w ird dem U nternehm er der deut- 
schen und zugleich polnischen V orste llungen Seitens de r k. k. 
R eg ierung  eine jdhrliche Subvention von 5 0 0 0  fl. CM ze in  mo- 
natlich  decursiven R aten , bei ge theilter U nternehm ung ab er dem 
P ach te r des deutschen T h eaters zwei D ritthe ile  und dem Pach ter 
des polnischen T h ea te rs  ein D ritthe il dieser Subvention und 
a lle r ubrigen E inkom m ensquellen jedoch  gegen dem  zugesichert, 
dass die beiden P ach te r auch im  gleichen V erhaltn isse d ie Aus- 
lagen fiir R epara tu ren  und die sonstigen L asten  zu bestrei 
ten  haben.

Z ur Sicherstellung de r "\Tertragsverbindlichkeiten und des In - 
ventars h a t der U nternehm er eine Caution  von 3 0 00  fl. CMze 
entw eder im  B aren  oder in —  nacl1 dem B orsekurse des E r- 
lagstages zu berechnenden k. k . S taa tsp ap ieren , bei g e th e ilter 
U nternehm ung aber de r Pach te r des deutschen T heaters 2 0 0 0  fl. 
und de r Pach ter des polnischen T heaters 1 0 0 0  fl. CMze und 
zw ar acht T ag e  nach bekannt gem achter Annahm e seiner Of-
ferte  bei de r k. k. Filial-Landeskasse in  K rakau zu erlegen.

D ie w eiteren B edingnisse kónnen in  der hieram tlichen Prasi- 
dial-K anzlei eingesehen werden.

Je n e  U nternehm er, welche s‘c^  um B achtung des K ra  
kauer T heaters zu bew erben gesonnen s in d , haben ihre m it 
einem  im V erhaltnisse zu  der Caution entfallenden 1 0 ° / tigen  
V adium  belegten  Offerte bis Idngstens 2 5 sten October 1. °J. an 
das k. k . Landes-P rasid ium  in  K rakau zu flbersenden, und gleich- 
zeitig  ihre Fah igkeiten  zur L eitunS e‘aes T heaters, den B esitz  
des flir diese U nternehm ung hinreichenden V erm ogens, ihre 
M oralita t und Unbescholtenhei^ ^ urc S^au^w tirdige Zeugnisse 
nachzuweisen.

K rakau  am 2 9 sten  Septemker 
D er k. k. L andes-P rasiden t de3  K rakauer R egierunggbezirks

f i  ot 1-3) f r a n z  Graf M ercandin \

W  celu wydzierżaw ienia tea tru  c. k. m iasta stołecznego K ra- i 
kowa, do k tó rego  przyw iązane j eflt wyłączne prawo utrzym yw a- ’

n ia  widowisk tea tra lnych , użytkow ania z sali redutow ój, z kon- 
sensem na kaw iarnią, cuk iern ią , trak tyern ią  i utrzym ywanie bi
lardu  w gm achu teatra lnym , z wolnćm pom ieszkaniem  w m iarę 
miejsca d la D yrek tora  widowisk w języku  niem ieckim , rozpisuje 
się niniejszóm  konkurs w sku tek  upow ażnienia wysokiego c. k . 
M inisteryum  spraw wewnętrznych z d. 2 6 b. m. N . 7 0 4 4  na 
przeciąg czasu od 1 g rudnia  185 3 do końca listopada 185 6 
ro u. Dzierżaw ca obowiązanym  będzie przez przeciąg  powyż
szy niem iecką operę w raz z dram atem  i wodwillem a jed n o 
czę m e i polski dram at utrzym ywać. N a  w ypadek , gdyby ża-

en zierżawca się nie zn a laz ł, k tó ryby  ten  podw ójny obowią- 
na siebie przyjąć chciał, natenczas przedsiębiorstw o podzie- 

ostanie w ten  sposób, i e  d la  niem ieckiej opery wraz z d ra 
ma em i wodwillem osobny dzierżawca, a  d la  polskiego dram atu 
po o nie oso ny przedsiębiorca przypuszczony będzie. W  ka- 
z ■m Jfe°c u 'u  przynajm m ćj pięć p rzedstaw ień , a  m ianowicie 
rzy w niem iec im a dwa w polskim  języ k u  m uszą być daw a

ne, i to przez przeciąg  całego roku.
Szczególnym  obowiązkiem  przedsiębiorcy będzie s ta rać  się,

0 utrzym anie dobrych artystów  dram atycznych i śpiewaków, tu 
dzież przynajm niej dziesięciu męskich i dziesięciu żeńskich chó
rzystów, o kom pletną o rk ies trę , nakoniec o dram atyczne dzieła
1 opery dobrego sm aku, tudzież o odpowiednią garderobę.

Przedsiębiorca wolny je s t  od wszelkiego czynszu, winien je s t
jed n ak  pomniejsze reparacye części gm achu i sprzętów  aż do 
wysokości rocznćj kw oty z łr. 5 0 0  mk. z w łasnych funduszów 
opędzać.

N ależące do tea tru  kosztowne dekoracye i inne rekw izyta 
o dane mu zostaną do bezpłatnego użytku.

. P rzedsiębiorcy służy dalćj prawo pobierania należytości 1 Ogo 
iletu  wejścia na  wszelkie widowiska i koncerta  dawane w  m ie

ście po za teatrem .
O prócz powyższych korzyści zapewnia się przedsiębiorcy n ie

mieckich i zarazem  polskich przedstaw ień ze strony c. k. R ządu  
roczna subweneya z łr . 5 0 0 0  mk. w ra tach  m iesięcznych decur
sive pobierać się m ająca ; przy podzielonćm  zaś p rzedsięb ior
stwie dzierżawcy niem ieckiego tea tru  dw ie-trzecie części, a dzier
żawcy polskiego jedna-trzecia  część powyższćj subwencyi i wszy
stkich innych dochodów —  jednakże  z tćm  zastrzeżeniem , aby 
oba dzierżawcy podobnie i w równym  stosunku w ydatki na  re 
paracye i inne ciężary ponosili.

D la  zapewnienia dotrzym ania warunków  k o n trak tu  i inwen
ta rza  przedsiębiorca kaucyą w kwocie z łr. 3 0 0 0  m k ., albo 
w gotowiźnie lub w c. k. obligaeyach skarbowych w edług kursu 
g iełdy  dnia tego  w którym  kaucya złożoną zostan ie; przy po
dzielonćm  zaś przedsiębiorstw ie dzierżaw ca niem ieckiego tea tru
2 0 0 0  z łr ., a  dzierżawca polskiego 1 0 0 0  z łr. mk. i to  w ośm 
dni po zawiadomieniu o potw ierdzeniu jego  deklaracyi, w c. k. 
kassie krajow ćj filialnćj w K rakow ie złożyć winien będzie.

Inne warunki m ogą być przejrzane w tutejszój kancelarvi 
prezydyonalnćj. J

Przedsiębiorcy, k tó rzy  są w chęci ubiegania się o dzierżawę 
tea tru  krakowskiego, m ają deklaracye swoje zaopatrzone w wal 
dium  w wysokości odpowiadającćj 1 0 / loo kaucyi najdalćj do 
dnia 25go  października b. r. w c. k . Prezydium  krajowćm  
w K rakow ie złożyć, i jednocześnie zdolność swoją do kierow a
n ia tea tre m , posiadanie dostatecznego m ają tku  do tego przed
siębiorstw a i nieskazitelną konduitę  w iarogodnem i św iadectwami 
wykazać.

K raków  dnia 2 9 w rześnia 185  3 r.
C. k. P rezyden t rządu  kraj. obw. K rakow skiego.

____________________F ranciszek  hrab ia  M ercandin.
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W ina węgierskie w boozkach w d. 11 b. m. i r., tj. we wtorek
Krakr.7' " " 0 10łÓJ . “ r łn a  na 9laeu ob,>k 6 >n»ehu Sukionnio m iasta 

rakow a; — zaś meble, szk ło , porcelana i inne ruchomości, beda
»% zi m' '  r ‘ w p,atek w re a l“ oś°i N. 91 na K aiim iersń 

położonej na pierwszćm piętrze przez publiczną lioytaoyą sprze
dane, a to w drodze cgzekuoyi sądowćj i adm inistracyjnej.

Kraków dnia 6go października 1853 r.
(1045) Siermontowski c. k. komornik sąd.

UKtatnie wiadomości.
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w  D r n k t tn u  C m m .

Z Konstantynopola nadeszło wiadomości do Wiednia 
dochodzą po dzień 29 września; w edług nich nic dotąd 
pomyślnego dla sprawy pokoju nie zaszło. Kuryer w y 
słany z Ołomuńca ledwie m ógł tam stanąć 2go b. m a 
dyplomacya ma nadzieję, że Sułtan nie sankcyónował 
jeszcze przed owym dniem uchwały Dywanu.

Siły rosyjskie w Księstwach Naddunajskich wzmocnione 
zostały w ostatnich czasach.

Monitor paryzki z dnia 6 b. m. zaprzecza wieściom o 
mającćj nastąpić zmianie ministeryum, tudzież, że floty 
połączone medozwalały armii rosyjskimi zaopatrywać sio  
w żywność.

Depesza z Paryża 7go b. m. donosi: Podług wiadomo- 
ści z Konstantynopola, Porta na przedstawienie posłów 
oświadczyła, iż nie rozpocznie kroków zaczepnych, ale 
się ograniczy na odpornych.

Gazety Szląska  i W rocławska  podają z Koresponden- 
cyi Auslryackitj, której my jeszcze nieotrzymaliśmy, iż 
w skutku zajść w Sardynii, marszałek hr. Radecki za
wiadomiony został telegrafem, aby wstrzymał odejście ur- 
lopników z armii lombardzkiej.

Awom C f i & n u i n ,  M uncfd*0*  dratamL


